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K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W arszawa, dnia a 3 czerwca. ,  .

Rocznicę, wiecznie pamiętnego w sercach Po­
laków Przywrócenia Królestwa Polskiego prze* 
N. Cesarza i Króla Alexandra I, obchodzono 

.stolicy tuteyszey uroczyście z jpełnem wdzię­
czności sercem dla tego wielkiego i dobrego Mo­
narchy dnia 20 czerwca. Wcześnie zrana, liczne 
Wr<v,;ko, obozujące teraz w kilka mieyscach mię­
dzy Błoniem a W arszaw ą, zebrało się narozlagłycb 
równinach między W clą  i Powązkami, i stanęło 
W pięknym szyku, a wpośród uszykowanych ko ­
lumn jego wzniesiono ołtarz, przy którym nay- 
wyższy w  hierarchii kościoła polskiego kapłan, za­
syłał do Boga dziękczynne modły imieniem narodu 

't,& tak  wielkie dobrodziejstwo, wyświadczone mu 
z natchnienia Jego. przez wspaniałomyślnego Mo­
narchę, tudzież modły o jak najdłuższe i n a j ­
szczęśliwsze tegoż Monarchy panowanie. O wy- 
znaczonev god mie , na którą zebrały się wszy­
stkie władze publiczne, tudzież znaczua liczba o- 
bojey płci osób, wyszedł ze mszą J W . Arcy­
biskup warszawski prymas Królestwą Polskiego,, 
otoczony prałatami i kanonikami metr politalne- 
m i , tudziez innetn duchowieństwem. Po mszy, 
wśród huku dział zaśpiewał arcy-pasterz Te D*am, 
i uiodl twę za N. Cesarzy i Króla, tudzież N. Ro­
dzinę Jego odśpiewał. Po aabożeńst wie, całe woy- 
sko przeciągnęło w paradzie przed N. Cesarze- 
wiozem W . Xięciem Konstantym  naczelnym w o­
dzem swonn, oddając run oseść winną. W ieczo­
rem, gmachy pubiiezne s prywatne domy oświe­
cono.

t  1 . k

F R A N C ¥  A

Z  mów, mianych w izbie deputowanych w cza­
sie rozpraw nad pierwszym artykułem nowego 
prawa o wyborach, nayważnieszą, a razem nay- 
śmielizą była mowa jenerała Foy na sessyi dnia 
lgo czerwca, wymierzona całkowicie przeciw 
arystokracy i, k tórą zdaniem jego i całey lewey 
strony nowe to prawo wprowadzi do Francyi; dla 
tego t  yż ustawicznie przerywali ją deputowani 
prawev s tro n y ; będący za nowem prawem o 
wyborach. Przytoczymy z niey naycelnieysze 
myśli.

„ MCPauowie! Minister spraw zagranicznych 
powiedział t u ,  iż tryb rządzenia w roku i 8 i 5  
był koniecznym skutkiem studniowych rządów 
(Bonapartego po powrocie jego z wyspy Elby). 
Błąd jego w tey  mierze jest zupełny, oczem  ła­
two mi jest was przekonać. W  Rząsie tych stu 
dni rodzina tylko królewska była pokrzywdzona;

arystokracyą zaś szanowano, i doznawała publi- 
czney opieki wtedy n aw e t ,  kiedy krew francuz- 
ka lała się potokami na polu bitwy, żeby ode­
przeć obce nayście, i zagasić pochodnią woyny 
domowey. Ale tron jest wyższym nad obrazę. 
Powracając Król do Franoyi głośno oświadczył, 
iż wszystko chce puścić w  niepamięć; arystokra- 
cya zaś , arystokracya (doznająca opieki i szano­
wania , niemająca do pomszczenia się żadney o- 
b ra z y , arystokracya , m ów ię, rozciągnęła swą 
prawicę między tronem a na rodem ; jey to p rzy ­
pisać należy tryb rządów w roku 1815. {Do 
porządku! krzykniono z prawey strony). Powie­
działem, iż arystokracya usadowiła się między 
tronem a narodem. Przykro mi dowodzić tego. 
Czytaycie odezwy królewskie wydane w Cambrai. 
Otworzył Król łono swoie, nie wyłączył nikogo; 
zobaczcież co się. stało. Czyliż potrzeba przy­
wieść wam na pamięć wszystkie krwawe wypad­
ki, które Francyą utrapiły? Możecież przypisać 
je królow i, i znieważyć go obwinieniem , iż świę­
tego przyrzeczenia swojego nie dotrzymał? Nie, 
MPanowie; jawną jest rzeczą, powtarzam, iż par- 
tya  jedna stanęła między tronem  a narodem. {Do 
porządku! do porządku! wołano).” Pan Castelba- 
jac żądał, aby jenerał Foy wytłumaczył, co ro ­
zumie przez partyą arystokra tyczną; bo co do 
siebie, m niem a, iż jenerał rozumie przez nią 
większość izby deputowanych w roku 1815, któ­
rą  obwiniaiąc wystawia na puginały; dla tego żą­
da przywołania jenerała do porządku. Odpowia­
dając mu Pan Benjamin Constant powfedziałs 
„ Nieszczęściem jest zaiste bydź zmuszonym przy­
pominać ustawicznie zdarzenia, które mogą po­
dać w niełaskę pewną klassę ludsi, a obwinianie 
arystokracyi , gdyby nie miało silney pobudki, 
nie byłoby na swojem mieyscu. L  cz znaem a 
część izby jest przeświadczona, iż arystokracyą 
chce władać. Zeby jey więc w tem przeszko­
dzić i potrzeba przypomnieć, co czyniła, aby o- 
kazać coby czyniła jeszcze; a przeto kollega móy 
słyszńie powiedział, bo pewną jest rzeczą, iż par­
ty 3 arystokratyczna wszystko złe po powrocie 
Króla zrządziła. M Panowie! Jest to  Sprawa 
między narodem i  arystokracyą ; należy więc 
przytoczyć dowody mówiące za sprawą narodu.” 
Po tem pr.ymówieniu się Pana Benjamin Con­
stant w czasie przerwania głosu jenerałowi Foy, 
tak ten jenerał mówił daley: „ Cieszę s i ę , i i
w tedy , gdym odłączył tron od wszystkich opła­
kanych bezprawiów, które oznaozyły epokę hi- 
storyi naszey, przywołują mię do porządku. Mó­
wiłem o arystokracyi w powszechności, nie ob«



winiająo am izby deputowanych roku 1815, ani zaś jeden tylko sposób.godziwy, a tym jest pra-
mkogo w siczególnosci. Lecz gdym powiedział, wo, któreby wstrzymało podział własności (Hałas
że arystokracya stanęła między tronem a naro- na prawey). Prawo to da nam zastępstwa nad
dem , mo takiego nie powiedziałem, czegobym któremi już pracują, prawo pierworodztwa i
saraz dowieść nie potrafił. Jeden z nay więcej nierówny podział dz.edzictw. Zeby potem zro-
znaczących ludzi w tey pairtyi głośno myśl swoję bić wielkie własności arystokrat/ozne potrzeba
objawił w  Dzienniku Sporów. Słuchaycie , bó będzie naystarszym synom śLchty rozdawać pre-
przeczytam wam własne jego wyrazy, przeczy- fektury, wielkie urzędy, stopnie wov*kowe. O toi
tam Francyi, iakich nieszczęść, jakiego przevrfd- taki to zapowiadają m m  systemat. Lecz jeszcze
cenią wszystkiego z gruntu spodziewać się maj to nie wszystko. inny jeszcze ważny środek
przytoczę wam wyrazy jednego z polityczny oh przedsięwzięłaby adm inistracja rojalistowska Z ą -
nauczycieli i wyroczni tey partyi. ” (Zapyl r.b dałaby od izb słusznego wynagrodzenia dla ro-

i z  prawey: Czyje? Jenerał Foy: „Wicehrabiego dziri, które w rewolucyi postradcły dobra, a to
Chateaubriand. Usłyszycie jak tw ierdzi, coly tak dla pożytku nabywców , jak i właścicielów
się stało we Franeyi, gdyby zagorzali rojsliśń dawhych. (Odezwał się Pan Marcellu* i wielu
dochrapali się władzy. Oto są jego wyrazy; Gdy. z  prawey strony: To jest rzeczą sprawiedliwa
by rojaliści w łada li, utrzymaliby kartę konsty- Jenerał Foy< „ Ani wątpić; gdyby żądane wy*
tucyyną; całą swą budowę założyliby na tey pod- nagrodzenie nie kosztowało nikrgo , fchętaieby się
stawie ; lecz zam iast postawienia demokracyi, po- ria nie zezwoliło. Lecz z krgoż wzięłoby się wy-
stawiliby m onarchiią; a tak najpierwszej ich po- nagrodzenie ? zapewne z nabywców dóbr naro-
winnośuą i staraniem byłoby zmienić prawo o dowych, bo nie 00 innego wnieść potrzeba z w y .
wyborach. „W idzicie tedy MPanowie, rzekł je- razów Pana Chateaubriand. (Tu znowii hałas),
nerał Foy, na jak dobrey drodze jesfeśniy.5’ Cty- Oburzają się na mnie ; i i  na Pana ^Chateaubriand
tam daley wyiątki z pisma Pana Chateaubriand: powstaję. Nie znam osob ście tego bystrego pi-
n W  tymże czasie wyrzuciliby z praWa o zaciągu sarza. Jeśli mam jakie .względem niego uprze-
rozdział szósty, a tym  sposobem zwróciliby trono- dzenie, tedy to jest mu przyjazne, bo myślę żaw-
w i jedną, z najw ażniejszych prerogatyw jego. sze , iż od pięknego talentu nie Udzielny jest pię~
Tak tedy M Panowie, rzekł jenerał Foy, obalenie khy charakter duszy. W szelako Pan ChateaU-
prawa zaciągowego ma nastąpić po obaleniu pra- briand wydał pismo , .którego się nie zaprze, a
wa równości w głosowaniu, prawa prostych wy- dlatego przytoczyłem niektóre wyjątki z niego
borów. Chcieyeie zaś uważyć , iż rozdział szó- • dbywi dowiódł, iż lubo minister sprawiedliwości 
Sty ma bydź wyrzucony, który część wyższych chce utrzymania prawa o wyborach, prawa stro-
stopni woyskowych nadaje starszeństwu w służ- na nie chce go utrzymać. (Szmer). Obwiniają
b ie , i przepisuje czas służenia, potrzebny do nas, jakobyśmy dawną ślaohtę; diw ne przywi-
zasłużenia na stopień. Takito rozdział trzeba wy- leie , jak to minister sprawiedliwości powiedział
rzu cić , żeby posuwanie na wyższe stopnie szło wyłączyć chcieli. Nie, naród nie chce nikogo wy-
przez względność na osoby, i prawem pierwo- łączyć. Jest mieysce dla wszystkich ha bieśia-
rodztwa. W idzicie MP mowie, że ipinister spra- dzie życia: Francy a tak jest sprawiedliwa ; tak
wiedliwośpi zapewniając was wczora czyśterh su- wspaniała , iż faie chce naturalnego prymu w spo-
m ieniem , iż prawo o zaciągu nietkniętem żosta- leczności zaprzeczać, lecz nie ścierpi, aby go je j
n ie , nie zna wcale zamiarów tey partyi.” (Tii narzucono. Minisser spraw zagranicznych mó- 1
mu z prawey strony przerwano mowę z takim wił wczoyay o arystokraty i Woyskowey złożonej I
krzykiem , iż mówić nie m ógł; ale gdy się uci- z ty ch , którzy przez 3o lat bronili nieprdhgło-
s z y ło ; tak mówił jenerał Foy) ,, Usłyszeliście ści oyczyzny. M Panowie! taj woyskowi brzy-
w ięc tajemnicę. Żądają zupełnego obalenia ró- dzitny się całkjpm tem nazwiskiem : n e chcerfiy
wności, i spodziewają się tego dopiąć. (Krzyk o- należeć ani do tego nazwiska , ani dorzeczy* F ę-
kropny na prawey). Tajemnica ta dąży do zii- dąc dziećmi rów ności, domagamy się *ego
pełnego zniszczenia władz społeczności -nastey, jedynie przywileju, ebyśiiiy podczas wovny prze-
jakje są kartą konstytucyjną urządzone, karta fewali krew nss-ę za niepodległość F. ańcyi, a
ustanowiła władzę prawodawczą dziedziczną w iz- w  czasie p-koju tego tylko pragniemv; : i '  n y
bie parów , a władzę prawodawczą wybierczą się do bronjenia wolri. śti współobywat-' r, . ch
W izbie deputowanych; lecz chcą trzeciey wła- przyłóż li. Tak więc cała rzecz na s; v-
dzy, władzy arystokratycznej, która stawszy się dziwo mieysce powraca. W iększość lub nu, - „i
panią obu izb , przewodziłaby nad tronem i ńa- gzośc, prawo lub przywilej* rew -iii-w  lub kontr- I
rodem. Ale jeszcze wam przytoczę słowa pisma rewolucva. oto jest wszystko, o co tu idzie.
Fana Chateaubriand: Po zmienieniu tych głów- MPariowie ! Francuzi, którzy w pustyniach eg pt-
nyęh praw, rojaliści wnieśliby prawa ja k  nay- sk ich, i na polach bitwy w całey Europie pole*
monarchicznieysze o urządzeniu g m in ; i o gwar- g]J, tudzież c i , którzy z chorągwiami swoietdi
d y i narodowcy. Osłabiliby syśtemat c e n t r a l i ż a zagrzebali się w  morzach, wszyscy powstaną dla 
c y i , i  powróciliby radom powszechnym departd- proszenia w as, abyście oyczyzny ich nie poda-
mentowym moc zbawienną; słowem$ przywrócili- wal; w  iatzm o, które odpierali; wołać będą na
by arystokracją , trzecią w ła d zę , którey Ustawom was , abyście w dniu jednym nie zniszczyli sy-
naszym  nie dostaje, a którey brak irzą d ta  ii tę- stematu, który przez iat 3o wpośród woien i re-
bezpteczne ścieranie się władzy królewskiej z  wła- wolucyi pocieszał Francyą ; posunął jey cywili-
dzą ludu, jakie teraz w idzim y: fV  tym  widoku zacyą, pomnożył jey zasiłki i ludność. Obalenie
żądaliby rojaliści zastępstw dla parostw, staraliby tego systematu byłoby przyjęoiem projektu pra-
się wstrzymać wszelkiemi sposobami godziwemi wa. VVrniesiona odmiana w nim przez Pana Ca-
p o d tia l własności, podzia ł, który w trzech latach mille Jordan jest natchnieniem uczciwego czło*
przywodząc do skutku prawo podziału gruntów, w ieka, przywiązanego do tronu i wolności. Za-
przywiodłby nas koniecznie do demokracyi. Tak ohowuje ona równość głosów i proste w ybory.. *
tedy MPacowie, mówił jenerał Foy, chcą wstrzy- MPanowie! nie mogę zezwolić na system at, jaki
mać podział właąposci godziwemi sposobami! znani cłlcą zaprowadzić. Z jakiem czołem ja; wybra-



nieo większości, mógłbym do mojego departam en­
tu  pow rócić , gdybym gałką moją zatw ierdził pa­
nowanie m nie jszości! Alboź c i , k tórzy mię wy­
b ra li, nie mieliby praw a powiedzieć mi: Nie 
daliśmy ci mocy obalenia prawa, w skutek któ­
rego obraliśmy cię i wysłali. M Paoowit ! nie 
uwodźmy się osobistemi względami i pobudkami. 
Pow tórzm y te  w yrazy , k tóre zaszczyt chara­
k terow i francużkiem u przynoszą: Czynię , com
powinien: niech się s tan ie , co się stać m ole. Gło­
suję przeciw projektowi prawa;5? Zszedł jenerał 
Foy  z inównioy w pośród , wołania brawo! brd* 
tvo/  Przystąpiono zaraz do tajemnego głosowa­
nia na wniesioną przez Pand Ćamille Jordan od­
mianę w pierwszym  artykule nowego prawa ó 
w yborach. B ia łe ! gałki miały oznaczać głos za 
odmianą * a czarne przeciw ńiey. W ielka i u- 
rocwysta cisza nastała w sali obrad. Deputowa­
ni przystępow ali kolejno i poważnie do naczy­
nia , w k tó re  swe  gałki składać mieli. W szyscy 
praw ie kładli je widocznie, P . Chauvelin, wspie­
rany  od. Pana B. Constant i innych przyjaciół; 
przystąpił do ńaczynia, i w łożył w  nie białą gałkę. 
P . Cassaignoleś, zatrzym any w domu ód kilkii- 
nastii dni chorobą, przybył dia dopełnienia w tak  
w azney rzecky powinności deputowanego fran­
cuskiego, i dał widocznie gałkę za wnioskiem P* 
Camille Jordan. M inister de Śeirre * przyszedł­
szy dopiero podczas głosowania, dał czarną gałkę: 
Byli i m ai sźanowni deputow ani, k tó rzy  dla do­
b ra  publicznego zapomnieli o bo lach ; jakie icft 
dręczyły* a w ty ch  liczbie był jenerał T arayre. 
M nóztw o ludźi Otaczało pałać izby deputowanych 
czekając troskliw ie na skutek .tey sessy i; lecz po 
pyzerachowaniu gałek i ogłoszeniu większości do­
wiedzieli się ze smutkiem , iż wniosek P. Camille 
Jordan odrżucoay. Ponure milczenie nastąpiło 
w  sali o kirach W ielu deputowanych zaraź wy­
sz ło , a za nimi cała publiczność w  sali będąca.

Na sessyi tey ie  izby d; ia 3o maja była mo­
wa b petyćyi niejakiego fiorgahs z miasta Or- 
thez , w k tórey  żądał uchwalenia prawa* znagla- 
}%ceg° Wszystkich do czytelnego pisania nazwisk 
swoich. W yraził w pe tyćy i, iż bardzo wielu 
urzędników publicznych, poborców* notatyuszów* 
Woźuych, ś  naw et i ministrowie tak i sposób pod­
pisywania się przyjęli, że ń&zwisk ich Wyczytać 
nifepodubria. W spom niał o ustawie W . Xięcia 
Badehskiego * w którey przykazał urzędnikom 
podpisywać się czytelniej jeśli chcą uniknąć, aby 
to, Co podpisują, nie było uznane za nieważne. 
Takaż ustaw a zapadła w kantonie bdzyieyskitn 
W Szwayoaryi. Kommissya petycyyna wniosko­
w ała j aby tę  petycyą usunąć. Ale gdy jenerał 
Demargay poparł petycyą co do urzędników zwła­
szcza sądow ych, wyrzekła izba większością gło­
sów , aby ta  petycya odesłana była do m inistra 
sprawiedliwości * któryby rzeczoney nieprzyzw o- 
itości podobnież zaradził.

Na początku sessyi dnia 2 czerw ca doniosła 
kommissya petycyyna o petyćy i, w którey P. 
M ayer żądał, aby tych  deputowanych * k tórzy 
w pływ ają do redakeyi dzienników, uznać za nie­
godnych urzędu deputowanego. Odrzucono je­
dnomyślnie takową petycyą. Po tey  petyćy i 
wprowadzono przełożenie odpowiedzialnego w y­
dawcy dziennika la Renommee tyczące się cen­
zury, i sposobu wykonywania praw a względeni 
niego przez cenzorów. Kommissya wnioskowała* 
aby, gdy jest ustanowiona kommissya dozorująca 
cenzorów , i obowiązana wchodzić w skargi na 
cenzorów, przeł żenie to uchylone było. Z abrał 
głos P. G ira rd id , sprzeciwił się takiemu wnio­
sk o w i, i radził odesłać to  przełożenie do preze­

sa rady ministrów." „ Słyszeliście (rzekł) z tey  
mównicy obietnicę m inistra spraw w ew nętrznych, 
że cenzura będzie bezstronna, a naw et l ib e r a ln a .  
W iecie, jak tey  obietnicy dochowano. W  jednym 
z dzienników strony praw ćy znieważono nie raz  
i całą izbę, i członków jey w szczególności, a 
dozwolono mu tego: Może ministrowie przy ty lu
zatrudnieniach nie wiedzą o tern; dla tego w ięc 
radzę wniesione tu  przełożenie odesłać do rad y  
m inistrów  , aby w iedzieli, jak haniebnie spraw u­
je się cenZiira.“  Przyszło do ghisbvNriis* i w ię­
kszością głosow uchwalono * aby to  przełożeni® 
odesłane było do prezesa rady  m inistrów.

Dnia 3o z: m. odprawił się chrzest syna X ' ą -  
ięćią  Orleans, k tó ry  się dnia i  tjczn ia  r  b. u- 
rodaił. Dano mii im ie : Karol Ferdynand Ludwik  
Filip Emanuel, z  tytułem  Xiąźęfcia de Fenthievre. 
Ś wiadkami tego religiynego obrzędu był M onsieur 
z  Xiężną Berry.

Dnia 28 z. m. wynaleziono tii kryjówkę, w k tó­
rey  się § młodzieńców * m ających lat 12 do. 
i 5 chowało. Pies wyszedłszy z pokrytego ka­
nału, dał powod dó ich wyśledzenia. P ojm ano 
4 . Podziemne to  mieszkanie ma związek z w ię­
zieniem Conciergerie. Tegoż dnia uwięziono tii 
pewnego człowieka za buntow nicze okrzyki pod 
oknami królewskiemu

A n g l i a .
Londyn, dnia  3 czerwca. Dnia 3 1 i. m ; ze­

brało się mnóztwo kapitalistów przed tankiem* 
czekając na otwarcie jego. Każdy chciał należeć 
do pożyczki rządowi, wynoszącej' 7 milionow fun­
tów szter. Tłum  ten  powiększały się coraz b a r-  
dziey, a gdy nareszcie o godzinie 'gtey drzwi o- 
tworzono, ludzie wpadli hurm em , tak  dalece, iż 
nietylko pękły zawiasy u drzwi, lecz naw et kil­
ka osób skaleczono. Poprzedzającego dnia rozda­
no liczbowane kartk i tym , którzy chęć śwoię do 
złożenia tey  pożyczki oświadczyli, a gdy z kolei 
przyszło na hunier lo ty , pokazało się* że już ca­
łą  pozyczkę zebrano. Bankiet Ooheri ofiarował 
imieniem P. Rotsćhildt milion 700,000 firn. śz terl.j 
Pan Barnes z wspólnikami swemi tyleż; P . ff'oolejt 
niilioń; P. Easthope tyleż; P. Aubert 5oo,ooó; P. 
Hoare ty leż. Zdaje się, iż gdyby rząd chciał za*: 
ciągnąć 3o milionów funt. s z te r l . , w kilkti go­
dzinach złożonoby tę  ilość. Spodziewamy się ju­
tro  nowey pożyczki 5 miliońow funt. szterl. Nie-^ 
którzy bankieto wie spisali już nazwiska przyjaciół 
swoich, k tórzy do mey chcą riależeć. Pan Roth~ 
schildt stara się znowu o pierwszeństwo m iędzy 
niemi.

Co się tycze nóWey pożyczki (pisze gazeta TU  
mes) cudem tylko potrafimy byt nasz utrzym ać, 
kiedy teraz  wśród pokoju, dług nasz wynoszący 
już 800 milionow funt. szterl. (32,000 milionow 
zł. poi.) większą jeszcze ilością powiększamy, ani-« 
żeli za czasu P itta , kiedy ten  dług był 4 razy 
mnieyszym. W  rokii 1734 żądano £A*milionow’ 
funt. szterl. pożyczki na nadzw yczajne potrze­
by krajow e, a dziś w 5tym  roku pokoju, zacią­
gają 12 milionow na opędzenie zwyczaynych wy-, 
datków. Na czemże się to  skończy?

Król przypatryw ał Się w  Ascot wyścigbm kort-1 
ńym, które 3 dni trw ały .

Przybył tu  P. G rattan , jeden ż nayw ym o- 
wnieyszych obrońców spraw y katolików irlandz- 
kich; zdrowie jego jest bardzo nadwątlone.

Biskup londyński domaga się, aby podług da­
wnego zwyczaju, grał na organach ,w kościele pod* 
Czas korohacyi Króla.

P . Hunt myśli wydawać co miesiąo parnię" 
tnikj obeymuiący h istoryą życiu  jego.

(0



Na sessyi izby wyższey daia 26 b. m. najęła 
się izba ważnym przedmiotem o handlu z  zagra­
nicznymi krajami.

Margrabia Landsdown r z e k ł : Podając dziś
wniosek o wyznaczenie kommissyi dó rozpozna­
nia, jakimby sposobem można naylepiey i naydo- 
kładniey nadać rozciągłość handlowi naszemu z za­
granicą , wypada mi naypierwey prosić izby o 
przebaczenie , iż, ośmielam się mówić o tak wa­
zo ey materyi, kiedy tylu obecnych Lordów, wię­
ksze, niż ja posiadających talenta, lepieyby tę rzecz 
wystawić mogło. Od kilku już lat widziano nie 
bez obawy na przyszłość upadający powoli nasz 
handel, cieszono się wtedy nadzieją prędkiego po­
lepszenia. Dziś jednak, gdy horyzont kupiecki zu­
pełnie się zachmurzył, gdy wszelki handel i rze­
miosła upadły, nayszkodhwsze i n&ymebezpie- 
cznieysze skutki zagrażają krajowi; dla tego więc 
ważna ta  okoliczność całey baczności parlamen­
t u  wymaga. Są tacy ludzie, którzy sądzą, iż han­
del i ręko dzielnie mało znaczą, a rolnictwo jest 
wszystkim ; trzeba więc starać się o wzrost jego. 
Nigdy nie przyznam słuszności takiemu zdamu. 
Handel i rękodzielnie krajowe uczyniły nas tern, 
czem jesteśmy, a kwitnący jch stan potrafi nas 
utrzym ać na tym  stopniu wielkości między naro­
dami, na którym dziś zostajemy. Jakkolwiek w tey 
mierze sądzić m ożna , niepodobna, abyśmy han­
dlu i rękodzieł zaniechali dia rolnictwa; tym spo­
sobem dogodzilibyśmy 2 milionom ludzi, a 10 
milionów pogrążylibyśmy w okropney nędzy. Po­
t rz e b a ,  aby Anglia, chcąc rozszerzyć handlowe 
związki swoje ze stałym lądem, nadała większą 
wolność handlowi zagranicznemu, i liczne dotych­
czasowe ścieśnienia uchyliła. Ten  jest prawdzi­
w y  i jedyny środek podniesienia miast, gdzie są 
rękodzielnie, i obmyślenia odbytu na ich wyrobki. 
Nie dokaże tego rolnictwo. Zakaz wprowadzania 
zboża utrzymuje wprawdzie wysoką cenę jego 
w  Anglii; lecz cóż się dzieje w urodzaynych la­
ta c h ?  Na taniości jego cierpi razem wieśniak i 
rękodzielnik. Rolnik radby , żeby było w takiey 
cenie, jak podczas woyny, co nie jest słusznie. Na­
turalna potrzeba chleba ścieśnia wzrost rolnictwa: 
rękodzielnie zaś i przemysł mogą się wzmagać do 
nieograniczonego stopnia, bo kaprysy i zbytek lodzi 
idą coraz w górę, zwłaszcza odtąd, jak ludzie przy- 

f  wy kii wydawać nie same tylko dochody, ale i ka­
pitał. Zdaje mi się, iż Anglia powinna korzystać 
x tego sposobu myślenia, i takie ciągnąć zyski z za 
granicznego handlu , iakie tylko może. W ieczną 
albowiem i oddawna doświadczeniem stwierdzo­
n ą  jest prawdą, iż najw iększa część mieszkańców  
wtenczas tylko może p rzy jść  do naywiększey szczę­
śliwości, , gdy  płody krajowe są tańsze, aniżeli ku ­
powane zza granicy, i  gdy  się zza granicy to ku­
p u je , coby w kraju w ięcej kosztowało. Powinien 
naypierwey rząd angielski myśleć o powiększe­
niu dochodów swoich, tak, aby przez to interes- 
sów handlowych z zagranicznemi mocarstwami 
nie tamował. Aby dopiąć tak pożądanego celu,' 
wypada podnieść rękodzielnie angielskie. Podaję 
tym  końcem cztery środki: 1) Uchylić zakaz
wprowadzania zagranicznych płodow i towarow, 
wyjąwszy tak ie ,  którychby w Anglii za tęż sa­
rnę cenę bez szkody przedawać niemożna; 2) u- 
chylić ustawę względem żeglugi, pozwalającą 
w prow adzać zagraniczne towary szczególnie ty l­
ko na okrętach angielskich. lub na okrętach ‘te ­
go kraju, z którego towar pochodzi; 3) pozwolić 
zupełnie handlu tranzytowego. Nierównie więcey 
na tem zyskamy, jak stracimy. Kto teraz z po­
wodu opłaty i 5 procentu cła tranzytowego, płó­

tno siląskie w Anglii droźey aniżeli w Niemozech 
płacie m usi, sprowadza je raczey z Niemiec, a 
handel zamienny angielski ze Szląskiem zupełnie 
upada. 4) Trzeba nakoniec prowadzić większy 
handel x północnemi krajami Europy (*), zwła­
szcza drzewa do budowy, które tam jest nieró­
wnie lepsze i tań sz e , jak w  Kanadzie. Prawda, 
iż w Europie trzeba płacić gotowemi pieniędzmi, 
a w Kanadzie towarami; lecz wszystko to jedno, 
czyli towary .dajemy za drzewo w Kanadzie, lub 
za złoto i srebro w południowcy Ameryce, a tem 
złotem i srebrem płacimy za drzewo z półno­
cnych krajów Europy. Nadto drzewo w Kanadzie 
jest droższe, tak dalece, iż co rak okazuje się ró ­
żnica o 5oo,ooo funtów szterl, dla całego kraju, 
a 100,000 dla samego Londynu. Toż samo powie­
dzieć można o winie i jedwabiu, które Anglia bie­
rze z Francyi. Uciążliwe opłaty zmnieys^vly w ro­
ku zeszłym dochód z cła od" wina ilością 220,000 
funt. szterl. Powiem teraz o handlu Anglii z kra­
j a l i  i wyspami afrykańskie mi i amerykańskiemu 
W iększąby przyniósł krajowi naszemu korzyść, 
gdyby ogromnym opłatom nie podlegał. W o l­
ność prowadzenia tego handlu , który przedtem 
naUżał wyłącznie do kompanii wschodnio-indyy- 
skiey , sprawiła pomyślne skutki; użyto bowiem 
do mego 4.720 prywatnych maytków angielskich, 
a tylko 2,55o maytków wspomnioaey kompanii. 
Jeszczeby pię bardziey podniósł, gdyby mógł wziąć 
górę nad współubieganiem się Amerykanów, któ­
rzy na samey herbacie zyskują w stosunku 10 

1 • W dalszym ciągu mowy swojey roz­
trząsał Margrabia Landsdown zapytanie, częścią 
kupieckie, częścią polityczne, czyli Anglia może 
weysć w związki handlowe z południową Ame­
ryką, bez wyraźnego uznania niepodległości t a ­
mecznych kraiow, i zakończył na kilku uwagach 
o przymusie, jakiego handel w Irlandyi dotąd je­
szcze doznaje. Przytoczył kilka anckdot, a \ n  ę- 
df.y' innemi rozmowę Pana Burkę z doktorem 
Adamem Smith, sławnym ekonomistą polity cznym, 
który tego był zdania, iż parlament powinien u- 
chylic uchwałę zakazującą przekupstwa. Kocha­
ny  doktorze (odpowiedział mu Burkę) w katedrze 
możesz rozprawiać o tem, co należy do ekonomii 
polityczney , jako o rzeczy m atem atycznej; urzę- 1 
dnicy .atoli inaczej działać pow inni, gdy idzie o 
p rzyw id zen ie  czego do skutku, i m ieć wzgląd na 
sprzeczne interessa , wprzód nim co postanowią. 
W spomniał o postępach handlu, które zpoczątku 
są nieznaczne, a potem coraz się bardziey wzma­
gają. Przytoczył w tey mierze następujący przy­
kład: Franklin po Wodowany w dAęcznoścą dla s te r ­
nika okrętowego w Maytown. posyłał co rok z F i­
ladelfii w podarunku stroik na głowę dla córki 
jego. Sternik będąc w pewnem towarzystwie ra ­
zem z Franklinem, rzekł do niego : Przyjacielu , 
przysłałeś nam drogi strój kobiecy na głowę do
M aytown Jak to?  zapytał Franklin.— Odtąd
(odpowie sternik) jak  moja córka go nosi, wszy­
stkie także panienki chcą się podobnież ubierać. 
Lecz  (dodał) gdzie panuie choroba, tam się z n a j­
dzie i lekarstwo. Od tego. czasu, jak  młode na­
sze panienki sprowadzają sobie stroiki z Filadelfii, 
robią z większą pilnością zimowe rękawiczki, po­
syłają je  do Filadelfii, i wziętemi za nie pienię­
dzmi, płacą za swoje stroje.

(*) Pan  P itt  chlubił się niegdyś, i i  handel an­
gielski z północnemi krajam i europeyskiemi
i z N iem cam i, ledwo stanowi 19tą część ca­
łego handlu angielskiego.

W ol noDyukować, Jgnacjr Reszka Kom. Cens, Qzł- —  w W ilnie jw Drukarni Redakcji
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W ilno dnia 18 Czerwca \ .s .  1820 roku

A n g l i a .
Po mpwie Hrabiego Liverpool i kilku innych 

Lordów, wyznaczono kominissyą, złożoną z 12 
członków, a  prezesem jey obrano Margrabiego 
Landsdown. Należą do niey: Hrabiowie Liverpool, 
Lauderdale  i Bathurst, oraz Xiążę W ellington.

Lord Kennyon podał prośbą od przedających 
gazety. W yrażono w niey, iż wydawanie gazet 
w  niedzielą obraża re l ig ią ; wiele bowiem ludzi 
opuszcza nabożeństwo, i t raw i czas na ich ozy* 
taniu.

Lord Holland zapytał s i ę : czyli nowy rząd 
w Hiszpanii dopełni obowiązkow przyjętych t r a ­
ktatem wzglądem zniesienia handlu niewolnika­
mi, i czyli rząd nasz przedsięwziął potrzebrte^kro- 
ki u dworu Rossyyskiego, z powodu niedawno u- 
stanowioney opłaty cła od cukru sprowadzanego 
z Anglii.

Odpowiedział Lord Liverpool, iż nowy rząd 
hiszpański obiecał ściśle dopełnić wszystkiego, do 
czego się dawnieyszy traktatem względem handlu 
niewolnikami zobowiązał. Oświadczył o ra z ,  i i  
nowa laryffa celna rossyyska stanie się bez w ą t­
pienia przedmiotem układów między obu dwo­
rami, i że P. Bagot, jadący do Petersburga, ode­
brał już stosowne w tey  mierze przepisy.

Lord Bulkeley zapytał się: czyli nie będzie po­
dany bil stanowiący opłatę na Anglików, którzy 
zagran icą  majątku swego używają ? Odpowiedział 
Hrabia Liverpool w zaprzeczającym sposobie, i 
oświadczył: iż taka opłata, aczkolwiek bardzo po­
żądana , doznałaby niezwyciężonych trudności 
W przywiedzeniu d o  skutku.

Podano znowu do izby niższey liczne prośby 
z wystawieniem nędzy w rozmaitych okolicach 
kraju. Czytano oraz petycye o podwyższenie u- 
stanowiouey ceny na zboże, która gdyby była 
na targu , wtenczas pozwolonoby je sprowadzać 
zza granicy. Opłata cła cd wełny zagraniczney 
dla tego utrzymana, iż więcey jey wprowadza­
no do Anglii jak wyprowadzano. Petycyą o wy­
stawi m :e nowego kościoła w Newington, podpi­
sało 36 osób, a przeciwna petycya obeymuje 
2,860 podpisów.

p  R C s s i .
B erlin , dnia i 3 czerwca. Dnia 7 b. m. sta­

nął N. Pan w vStralsundzie wśród naywiększey 
radości mieszkańców. Dnia 8 była wielka para­
da, po którey N. Pan oglądał osobliwości miasta

te g o , wieczorem był bal’, k tóry  Monarcha w to ­
warzystwie Xiążąt, synów, obecnością swoją za­
szczycić raczył. Dnia 9 udał się N. Król z Xią- 
żętami na wyspę Riigen, zkąd wieczorem spo­
dziewany był znowu na powrót w  Stralsundzie.

Powrócili tu  : J W .  Jenęrał-porueznik Hake, 
minister w oyny , z wód czeskich; a J W .  H ra­
bia Bernstorff z W iednia . Hrabia Szuwałow, je­
nerał rossyyski, przejechał tędy gońcem z P ory­
ła , toż samo szambelan austryacki, Hrabia Bom- 
belles, gońcem z Pragi, cbadway do Petersburga.

A m e r y k a  p ó ł n o c n a .
Odebrane y? Londynie  listy z Baltimore  pod 

d. 26 kwietnia, donoszą, iż układy z posłem hisz­
pańskim w W ashingtonie względem Floryd, zu­
pełnie się zerwały, 1 że wspomniony poseł pro­
sił o pasport do wyjazdu. W ychodzące zaś 
w Nowym- Yorku gazety pod d. s  maja, zaprze­
czają tey wiadomości, i wyrażają , iż zatwierdzo­
ny przez Hiszpaniią t rak ta t  względem Floryd, 
został podany kongressowi.

Podano wniosek na kongressie, aby woysko 
Zjednoczonych Stanów północney Ameryki uży­
wało na mundury sukna z krajowych rękodzielnik

A m e r y k a  p o ł u d n i o w a .
Hawanna d. 24 kwietnia. Dzień 15 b. m. 

napełnił radością tuteyszyeh mieszkańców. O- 
kręt bowiem z Korunny  przywiózł wiadomość, 
i ż  Król Hiszpański zaprzysiągł oddawna pożąda­
ną konstytucyą stanów. W śród  powszechnych 
okrzyków radości, ozytano publicznie gazetę 
z K orunny , która o tern doniosła, a potem 
wielkorządca i  obywatele wykonali przysięgę na 
konstytucyą. Miasto przez kilka’ wieczorów by­
ło oświecone. I  my także ,  rówńie jak Hiszpa- 
ni, spodziewamy się lepszey przyszłości.

Lord Cochrane zabrał na rzece Guayaquil dwa 
wielkie okręty kupieckie hiszpańskie, z których 
jeden miał 32 , a drugi 26 dtiał. Zdobył tąkże 
hryg P edrillo , który z Callao płynął do Valdi­
via z pieniędzmi i potrzebami wojennemi, szaco- 
wanemi 60,000 dollarow. Tenże Lord przypuści­
wszy szturm dnia 11 lutego opanował Valdivia, 
ostatnią twierdzę, którą Hiszpani w Chili posia­
dali. W zią ł  tam  i i 5 dział śpiźowych, znaczne 
zapasy wojenne i 4 oo jeńców. Popłynął potem 
ku C hiloe, któreto miasto myśli także zdobyć.

W olno Brukować Ignacy Reszka Kom. Cenz. Czł w W iln ie  w D rukarni Redakcyi.

O g ł o s z e n i a .
1 Expedycya gazetna Głównego 

Pocztamtu Litewskiego ogłasza, 
iź przyymuje prenum eratę na 
wychodzące pismo peryodyczne 
W' TVarszawie  w  teraznieyszym 
1820 roku, pod tytułem: I z y s  P o l­
ska czy li D ziennik umiejętności 
w ynalazków , kunsztów  i rękodzieł, 
poświęcony krajowem u p rze m y­
słowi tudziez potrzebie wieyskie- 
go i m ieyskiego gospodarstwa.

Chcący to pismo utrzym yw ać, p re ­
num eratę za ćctły rok  ninieyszy 
mają składać w  Pocztamcie L ite w ­
skim w  W ilnie. Roczna prenum e­
rata z pocztą kosztuje rubli sr. 9.

l .  E xcerpt oświadczenia z protokułu potocz- 
nego Z iem . P tu  W ileń . w dacie pon iiey  zapisa­
nego et eor. pod pieczęcią urzędową Ziemską  
tegoż P tu je s t  wydań.

Roku  1820 miesiąca ju n ii 12 dnia przed ak­
tami Z iem skiem i Ptu W ileń. stawając osobiście 
W JP . Romuald Dewpyna adwok. subsel W ileń, 
process poniższy wpisać do protokułu podał nastę-
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f in o l i c ,a  ,  n a . i  “ °  f “ M««lego rodzonego wuia swego Jedyna snkoe-
jm o w ic za  z  następney okoliczności czyn i się: I z  s° rk®> po lego zgonie chcąc się upewnić o tern
co oświadczająca się maiąc oblig od męia swo- ®° ,z ^obroczynney laski odbiera, iako też co mo-
jego W . Leopolda Chocki szamb. b. d. D0l na  — b^ dzu komu należnym, przy użytym woźnym,
looo  rubli Sr. przy  wyprzedaży folwarku la w o  ł  “ V 0.*1 ^ lalT  godnych osobach, ogólny pozesta-
rowa W . D aukszy s e d z i e Z T r / J  T ,  * T  S^ C u rz?downle na regestr starała  się, przy
uprosiła s ł o w n i / n h Z f  o <■ jakowem spisaniu gdy tylko znayduie oblig i za o-
p r jsu a  słownie obzał. Serajm owicza, izby iako- nym wiedziony w Sądzie Ziem. Mińsk, z W W . Ku-

wy  0 -lg  zm ien ił, stało się ze obzał. Sera/ino- żakow skim i kollegskimi assesorami proceder. K ar­
wi cz niekommun.'kując się z ia ł. oblig na looo  ’ Ja™ e tty Iwanowskiey, pismo W . Torczyń-
rubli sr. mając sobie poruczony W . Chockowi Leo- s . Sędziego i list \ iW .  Sowietnikowey W az-
poldowi zw rócił, a u c Z Z i Z y Z z Z d  Z ]  t dowe7.° - ‘eżności świadczące, memn^ey ru-
nodnhnirt ^ p i i w s z y  przewód uzyskał chomosć r szczupłą ilość gotowych pieniędzy le-
7 ■  ̂ . . & na jm ie  zał. od szamb. M uraw - dwo na opędzenie potrzeb pogrzebu wystarczają­

cą, konmby zaś zeszły był dłużnym żadnego nie 
powzięła śladu, a maiąc wiadomość źe od różnych 

kilka tysięcy rubli zeszłemu przynależy, mm 
dokładnieysze o tem poweźmie upewnienie, przez 
nmieysze oświadczenie ostrzega wszystkich J W  W . 
W IV . Debitorów tegoż zeszłego Kossowskiego, iż­
by za swoiemi inskrypeyami zeszłemu wydanemi, 
a oświadczaiącey się iako z woli iego iedyney 
sukcessorce posługuiącemi, w ręku czyimkolwiek

skiego, w którym I W . Chryzostom Piłsudzki mar­
szałek Tehzew ski pisał się za kaw eńla , i  obok 
tego wydał assekuracyą jednoczasowie w miesiącu 
aprylu teraznieyszego roku nastdłą, iż od pomie- 
nioney summy procent na rok łeraznieysty w ilo­
ści rubli 70 na ś. Jan  24 ju n ii ma zapłacić, po­
m im o unęc tego Łe p rzy  wzięciu obliguod W  Szamb. 
M urawskiego z kaucją  JW . M arszałka Piłsudskie­
go me p y ta ł się ia ł. czy zgodzi się lub nie sto- ? lePrawnif  ? lbo na pewność zacłągmonego
sowriie do danego sob iem oL .nrń  * £  kred^ tu  ^łoźonemi 1 okazać się mogącemi, nikomu

- ?v- 80b eiP°lece^ a na szamb. M u • innemu prócz sukessorce niewypłacali, ani w u-
W/ j  miec oL ig , lecz owszem jak pokazuje się kłady z kimkolwiek bądź bez Wiedzy iey niewcho- 

a wi okow zał. niepom yślnych, takowego obiigu dzdh lecz o swćtn zawinieniu dla należytego uło-
nieoddojtt, 1 ony p rzy  sobie utrzymuje, gdy zaś do- zema S1<* oświadczająca się przezemnie " mnieysze
pioro JW . Policmeyśter w skutek podaney prośby ‘° §̂ ladczenie podpisującego iako plenipotenta "cia-
żał. począł się trudzie odzyskani*™  S w ,miescle guberńskim Mińsku mieszkaiacego
obhgu od oblał l l r n f '  y l f  & zawiadomić, memmey kredytorowie izby także
od gu od obzał. Serafm ow icza, nadzieja więc w  obiekcie ułożenia się wymieniając illość -długu
/  pewna , zepowruConym zostan ie , jednakowoż i  termin opłaty onego ze mną niżey piszącym się
m m  to nastąpi tym  czasem, iżby takowy oblig obiał. sk°ńimunikować się dla przedsięwzięcia przez su-
Serafinowfcz n ieprzefrym arczył a J W  M ar sia ł kcesorkS skutecznych w układzie środków raczy-
Piłsudzki przez niewiadomość w skutek swer asse- uPraszai^  ninieysze oświadczenie prócz zapi- 
kuracri procentu nn i t • * -i « sama onego do akt właściwego sądownictwa, ku
t  -■ . . ' an °nemu niepłacił dla wiadomości interessowanych osób dła trzykrotney
7 - Ir/ ,Pr,ZeŁ mnieJ 8ze oświadczenie w aktach awizacyi w gazecie Kur. L,it. umieszcza się. U

iem. W tleń. uczynione publiczność ostrzega, aby tego oświadczenia podpis takowy. Takowe oświad-
takowego obligu od szamb- M urawskiego z kaucyą czeme w imieniu W IV. Charewiczów iako pleni
J W . M arśzoł. Piłsudzkiego na looo  rub. sr- na nnAni' nl“ p ;"ł " — u:~u: —
im ie Z o fii Choćkowey Wydanego od obżał. Józe­

f a  Serafinowibza n ienabyw ał, ani na ony p ie­
niędzy nic zgoła n ikt niedawał i  w układy żar 
dne niewchodził przez trzykrotną Kuryera f i t -  
awiZacyą zapowiada. XJ tego processu podpis 
W protoku te jest taki z  rnocy plsnipotencyi podpisu­
ję  się Flomuald Dewoyna sub. U ileń . Adwokat.

Correćturn Andrzey Towiański Z . W . Regent

potent podpisuię Piotr Wierzbicki adwokat Ziem­
ski ^Miński. Zgodno z protokułem świadczę Jó- 
zaiiat Iwanowski Pisarz Ziem. P tu  Mińsk.

Takowe oświadczenie wolne do przyięcia w ga­
zetach Kur. Lit. Jozafat Iwanowski Pis. Z. P. Miń.

l  R oku  1820 mca ju n ii  11 dnia , Sąd taxa- 
torsko exdyw izorski funduszu  zeszłego W incęnte- 
go Z aw iszy  kapitana w- W iłkom ierzu  e.vystu- 
ją cy , zapowiada wszystkim  kredytorcm i pr.eten- 

W o Ino drukować M ikołoy Pam arnacki Sędzia, sorom, że sprawę konkursową w dniu 21 idącego 
Ziem ski W ilęński. roku i mca do namowy w ziąć przedsiębierze,

ażeby więc kredytorowie sub amissione causa pre- 
1\ f ^ cerPt z P^otożtłu potocznego Sądu Ziem. tensye swoje do term inu tego do Sądu exd. w mie- 

P tu  Mińskiego w dacie poniżey wyraźającey się ście powiat. W iłkom ierzw  w sessyach poobiednich
zapisanego oś w iadczenia , pod pieczęcią Urzędową wnosili przez gazetę Kur. L it. ostatecznie ogłasza,
zaem.. tegoż powiatu, w tymże czasie, stronie po- - - * l ■ j  j  ł  ■ * 1. ftrzebującey jest wydań. ’ P 1 ze takowa awizacya do druku p rzyję tą  bydz

Roku 1820 mca maja 3i dnia Na Urzędzie Je- może zapowiada.
go Imperatorskiey Mości Ziem. P tu  Mińskiego o- P iotr Zaw adzki Sędz. Z iem . W itkom . Prezyd.
ś wiadczenia imieniem W  W . Nikodema jako mę- E xdyw . M ichał Rouba Sędzia Z iem . P tu  W ił.
f a> a J . ei’essy z Rodziewiczów aktorki małżon- *E x d y w . Antoni Komorowski Grodz. W itkom  Sę.
kow Charewuczów, czyni się z takiego nastania F xd vw
rzeczy : Jzeszły z tego świata na dniu i5tym idą- . ------------
cego ir.ca maja Kazimierz Kossowski Sędz. Gran. „  , o  , t •,
Ihumeńskiego ptu, wuy oświadczającey się W . Cha- 1 f )d M in. guber. R ządu  ogłasza się , iż
rewiczowey, cały swóy fundusz w obligach na ró- w tym że R ządzie  w czasie zjazdów obywatelskich
żnych osobach, w sprzętach, garderobie i rucho- wM ińsku,dla wybórow urzędników,za skarbową nie-
mości będący, dla samojedney teyże żałującey dopłatę, liczącą się za starostwo Lubonickie, bę-

go usług, na dniu 5 maja “postanowioną zatwier- hJ watela Kaspra Pruszańowskiego, ze 162 dusza? ,
dził. Vviadomo tak powszechności jako też żału- m i p łc i m ęzk/ey i 108 żeńskiey, z wsiami: W asi-
jącey się, że zeszły Kazimierz Kossowski niepo- lewka i Lubrowka z  4:2 duszami poddanem ipłci
śledniego był funduszu, który w ręku różnych roz- rnęzkiey i 5g żeńskiey, a zatem  życzący nabydź
lokowawszy, nie mógł w zamierzonym czasie od- \akowy m ają tek, zechcą przrbydź do tego guber-
zyskac, co znagliło zeszłego, lak świadomi upe- • , o j  , • ■ .. , ? , ’ V , 1 , malnego R ządu  na term iny naznaczone: pierwszywmaia, tym osobom u których sam znaydowac " . /  r
mógł kredyt, na bezpieczeństwo wypłaty zacią- dnia 26. diugi 27. trzeci 28 mca augusta, a dla
ganego przezjsiebie aiugu, w ewikcyą składać po- przetargów dnia 4 mca septembra terażnieysze-



go roku, gdzie za przybyciem  będą mogli widzieć 
opisanie tego m a ją tku  i wartość. D nia  9 jun ii 
18 20 raku. Sekretarz Arcimowicz.

1 Zm aią tku  Male w ptcie JFileńskim 1 parafi1 
Ostrowieckiey lezącego, dziedzicznego Bartłomieja 
Gryzera , włościanie dziedziczni inwentarzami i 
skaskami zaięci iako to  1 jakób Grodź wieku lat 
48 wzrostu sporego twarzy pociągławey,' nosa ó- 
strego , włosow na głowie i brwiach czarnych, na 
nodze od siekiery znak aż do kostki zacięty. 2gi 
Tomasz Jasiukiewicz Miżgir wieku łat 16, twarzy 
szerokiey nosa tępego urody małey, krępy, oczu 
wklęsłych błękitnych włosów rusych. 3ci An- 
drzey Animudzki, wieku lat 20 wzrostu średniego, 
tw arzy pociągławey, włosów błąd, suchy, do cie- 
sielki zdatny lewą ręką  siekierą ro b i , ma na so­
bie siermiengę białą , nową, pas czarny, i dalsze 
odzienie, oraz bóty i strzelbę krótką, yóżnoczaso- 
wie poczyniwszy znaczę sokody, przez potaiemne 
\yyprowadzeme dwornych koni, wołów, oraz zfry- 
marczeme wielu sprzętów rozmaitego gatunku, 
skór owczych i wołowych, tudzież zboża różnego 
rodzaiu w ogóle na rub. sr. 52&, zbiegli i niewia­
domo gdzie się przechowuią, iak wieść dochodzi, 
źe dla łacnieyszego ukrj-cia się nazwiska poprzemie­
niali Lubo ustawami iesl zastrzeżone ażeby nikt 
zbiegów nie przyimował, gdy iednak widać źe tako­
wi znaleźli protekcyą , ogłaszając więc o pomienio- 
nych zbiegach i szkodzie przez nich popełniońey, 
upraszam iż ieśli gdzie się takowi pokażą, iżby byli 
zatrzymani i do sądu niższego Ziem. fVile#., lub 
maiątku moiego Male zwanego w tymże ptcie para­
fii Ostrowieckiey położonego dostawieni alboliteż 
przesłano wiadomość, zaco oprócz rzełelney wdzię­
czności koszta wszystkie powrócić i liayprzy- 
zwoiciey wynagrodzić przyrzekam. Datt 1820 JU- 
nii i 5 dnia w Malach.

Boku 1820 mca junii 16 dnia takową awizaeyą 
może umeścić Redakeya w gazecie Kur. Lit. po­
świadczam. Michał Sawicki Preżyd. Gr, ptu FFileń*

1. Sąd dzielcZo-graniczno-taxatorsko-exdywizor- 
ski w mści ŁatyholicZach w gubernii M ińskiey  
ptcie Borysowskim połoźoney agitujący się , kate- 
goryą graniczną dotąd dla pory zimowey i roz­
maitych przeszkód ułatwić się nie mogącą, gdy do­
piero w niebawnyrn czasie ukończyć spodziewa się, 
po odbytych juz bowiem produktach , obeyrzeniu 
duktów i reduktów, Repliki teraz przez strony od­
czytywane ; kiedy zapowiadają rychłe oddanie do 
namowy w materyi ziemnych sporów; przeto Sąd 
zamiarem przyśpieszenia dla stron sprawiedliwości, 
wszystkich kredytorow i wszelkiego tytułu preten- 
sorów do massy J W W . Biehkowiczów stosunek re­
gulujących, ze wszelką gotowością dla odczytania 
objaśnień w sprawie , i złozenia papierów do kan- 
tellaryi Sądu ninieyszego , a słowem dla oddania 
całkowitey sprawy do namowy, iak nayrychley przy­
bywać , rygorem prawa obowiązuje ; i ze po ukoń­
czonych replikach, naydalszey do dnia i5 julii t. 
roku, całe dzieło do namowy wziąść przedsiębierze; 
oraz skutkiem remissy, na niestawających kredytorow  
dopominki wiekuistą amissyą zakreśli, ostrzega o 
czem wszystkie interesowane strony, przez ninieyszą  
po raz ostatni, dla trzykrotnego w gazecie Kur. 
Lit. pomieszczenia. Datt w Łatyholiczach roku 
1820 junii 9 dnia.

Rudolf Riszczałłcr E xdyw . Jakób Estko E x d .  
Józef Korsak Exdywizor.

Ogłasza się po raz drugi i trzeci.
3 Pio tr  Choroszewski sędzia Ziem. W iłkom ir­

ski Andrzey Bobrowicz Prezydent Grodz. Zawiley- 
ski, Adam Jasieński P. Ziem. Upit. Jakób Towiański 
Pis. Ziem. Wileń. Bonifacy W inczaSędzia  Grodz. 
Brasł. Stanisław Giesztor Sędzia Gr. Kowieński.

» Oznaymujemy tern naszem czteroniedzielnem 
obwieszczeniem, J W . Antoniemu Prozorowi W o- 
jewodzicowi W itep. i kawalerowi, oraz J W W . 
Michałowi Tyszkiewiczowi Prezydentowi Sądu 
Granicz. Appell. Guber. Lit. Wileńskiey, Woycie- 
chowi Pusłowskiemu aktualnemu stanu konsylia- 
rzowi i kawalerowi, Józefowi Łopacińskiemu Rot­

mistrzowi b. kawaleryi narodowey sukcessorom 
zeszłey Woyciechowskiey, Hipolitowi W ołkowi 
Prezyden. Sądu Grań. P t tu  Wileń. i dalszym 
wszystkim kredytorom i pretensorom do massy fun­
duszów J W . Antoniego Prozora niemniey J W W .  
Józefowi Hrabi Załuskiemu Fligiel Adjutantowi J. 
C. K. M., Karolowi Załuskiemu Kamerjunkrowi Jego 
Imperatorskiey Mości, JO. Xiężney Franciszće z Za­
łuskich Lubomirskiey Szam. Jego Imperatorskiey 
Mości, Sukcessorom po zeszłey Jenerałowey Ilge- 
stromowey, Ottonowi Grafowi Ilgestromowi Jene­
rałowi od Infanteryi i kawalerowi, Konstancyi 
z XX. Poniatowskich Tyszkiewiczowey Mar. Lit., 
Annie z Tyszkiewiczów Potockiey Koniuszyney, 
Andrzejowi Tow iańskiem u, Karolinie matce, Ed­
mundowi i Celestynie potomstwu Sulistrowskim 
garner. Jego Imperatorskiey Mości w assystencyi 
opieki i dalszym wszystkim debitorom. Iż sto­
sownie do remissy sądu Gł. 2go Depar. Gubernii 
Wileń. w roku teraźnieyszym 1820 marca zakro- 
czoney, taxę  i exdywizyą wszelkich funduszów 
J W .  Antoniego Prozora na satysfakcyą jego wie­
rzycieli przeznaczającey, po niedóyściu pierwsze­
go zjazdu, w terminie z ninieyszego czteronie- 
dzielnego obwieszczenia przypadającym , niezawo­
dnie w komplecie prawnym do majętności Mazu- 
ryszek w Wileńskim Pcie połoźoney zjedziemy 
dla eXpediowania poruczonego nam remissą sądu 
Gł. exdywizorskiego dzieła.

Roku 1820 miesiąca czerwca 8 dnia W oźny 
podpisany świadczę, iż tego obwieszczenia cztero- 
niedzielnego kopiie z instancyi W  W . Piotra GI10- 
foszewskiego Sędziego Ziem. Wiłkomir. Andrze­
ja Bobrowicza Prezyden. Grań. Zawiley. Adama 
Jasieńskiego Pisarz Ziem. Upit., Jakóba Towiań- 
Skiego Pisarza Ziem. W ileń , Bonifacego W inczy  
Sędz. Grodz. Brasł., Stanisława Giesztora Sędz. 
Grodz. Kowień. J W W . Antoniemu Prozorowi 
W ojew. Witfep., Michałowi Tyszkiewiczowi Sądu 
Grodz, appell. Wileń. Gubel1. Prezydent, Woycie- 
chowi Pusłowskiemu aktualnemu stanu konsylia- 
rzow i, Józefowi -Łopacińskiemu Rot. kaw. ńar. 
sukcessorom zeszłey Woyciechowskiey Hipolito­
wi Wołkowi Prezyden. Sądu Grań. P t tu  W ileń. 
Kónśtancyi z XX, Poniatowskich Tyszkiewiczo­
wey Mar. Lit. Annie z Tyszkiewiczów Potockiey, 
Andrzejowi Towiańskiemu, Karolinie matce , Ed­
mundowi i Celestynie nieletniemu potomstwu Su- 
listroWskim Kamer. Jego Imperatorskiey Mości 
jednym oeżewisto w ręce, drugim na possesyjach 
w mieście Wilnie będących , a Zaś J W W . Józe­
fowi i Karolinie Hrabiom Załuskim, JO. Xięźney 
Franciszce z Załuzkich Lubomirskiey Szam. Jego 
Imperatorskiey Mości, sukcessorom Jenerałowey 
Ilgestroińowey, Ottonowi GrałoWi Ilgestromowi 
Gener. od infanteryi i kawał, oczewisto w maję­
tności Mazuryszkach w Pcie Wileń. połoźoney, 
w tradycyyney poąsesyi będącey podałem i o ziez- 
dzie sądu exdywizorskiego do majętności Mazuryr 
szek , w terminie z obwieszczenia wypadającym 
oznaymiłem.

Marcin Kuczyński W oźny S. Grodz. P. W ileńj
Roku 1820 mca junii 8 dnia przed aktami Ziem. 

P t tu  Wileń. stawając osobiście W oźny Marcin 
Kuczyński takową relacyą podanego obwieszcze­
nia zeznał. Przyjąłem Jan Żienkowicz W . Z. Reg.

Ze takowe obwieszczenie w druku przy Ku- 
ryerze może być zamieszczone poświadczam Ur­
ban Jazdowski P. Z. W . i kawaler. ________I

3. Oświadczenie z  proemssem W . JPanny Te­
kli Straszewiczówny za  wiedzą opiekunów W W , 
Thadeuszaj Szemiotha. M arszałka Szawel., Igna­
cego Straszewicza Chor. b. Rosień. i Antoniego 
Ostrowskiego Sekr. Granicz. Rosień. na W W . 
JP P . D amazego  , Ignacego braci Straszewiczów  
uczynione w następney rzeczy , w roku 1807 in 
ybriusz w dobrach Poszwiu w Ptcie Szawel. le­
żących , umarł ś. p. Jan Straszewicz oyciec za lą -  
cey się ' Tekli Straszewiczówny, oraz Damazego i  
Ignacego braci, A nny , Wincenty, W iktoryi sióstr 
Straszewiczów , w tym że roku 1807 in gbri na­
s ta ł akt inwentacyi wszelkiego majątku po śmier-

(0 .



c i  o y c d  p o z o s t a ł e g o  p r z e z  o p i e k u n ó w  d o p e ł n i o n e j  

w  Z i e m .  S z a w ę l .  o b l a t o w a n y ,  k t ó r y  o k a z u j e  w  f u n ­

d u s z u  o y c z y s t y m  z n a c z n ą  r u c h o m o ś ć  w  d o b r a c h  

P o s z u s z w i u ,  o r a z  z n a c z n e  k a p i t a ł y  u  r ó ż n y c h  o -  

b y  w  a t  t l i  n a  o b l i  g a c h  b ę d ą c e ,  z  t e g o  f u n d u s z u  o j ­

c z y s t e g o  s i o s t r y  o ś  w ł a d c z a j ą c e y  s i ę  W i n c e n t a  p i e r -  

w i e y  z a  A d a m e m  T y s z k ą , d o p i e r o  z a  K a z i m i e ­

r z e m  D ą b r o w i c z e m ,  W i k t o r y a  z a  A n t o n i m ,  A n n a  

z a  W i n c e n t y m  b r a c i ą  O s t r o w s k i e m i  w  z a m ę ś c i a c h  

z o s t a j ą c e ,  n a  t y m c z a s o w ą  e x d o t a c y q  n i m  b r a c i a  

o b i a t .  D a r r . a z y  i  I g n a c y  S t r a s z e w i c z o w i e  d ó y d ą  

l a t  z u p e ł n y c h  z  s u  m m  n a  o b l i g a c h  b ę d ą c y c h  d o ­

k u m e n t e m  p r z e z  o p i e k u n ó w  w y d a n y m ,  d o s t a ł y  w  u -  

d z i a l e  p o  2 0 , 0 0 0  z ł .  d o s z e d ł s z y  d o  l a t  z u p e ł n y c h  

b r a c i a  D a m a z y  i  I g n a c y  S t r a s z e w i c z o w i e ,  o p r ó c z  

r u c h o m o ś c i  w  d o b r a c h  P o s z u s z w i u  b y ł e y ,  s u m m  

o y c z y s t y c h  p r z e s z ł o  1 0 , 0 0 0  c z e r .  z ł .  ś c i ą g n ę l i  i  

w  s w o i c h  w i d o k a c h  u ż y l i ,  z  f u n d u s z u  t a k i m  s p o ­

s o b e m  w  z n a c z n e y  m a s s i e  u s z c z u p l o n e g o ,  d o b r a  

U p i t y  w  p i c i e  U p i e k ,  z  e x d y w i z y i  S t r z e d n i c k t e y ,  

f o l w a r k  J u z i n  w p i c i e  W i ł k o m i r .  z  e x d y w i z y i  R o -  

g o w s k i e y  d a n e ,  p o z o s t a ł y  w e  w ł a d a n i u  o b l a ł ,  b r a ­

c i  S t r a s z e w i c z o w  i  n i e k t ó r e  s u m m y  p o m n i e y s z e  

w  z n a c z n e y  c z ę ś c i  n i e p e w n e , o ś w i a d c z a j ą c a  s i ę  

S t r a s z e w i c z ó w n a  w  s w o j e y  n a l e ż n o ś c i  p o s a g o w e y  

u w a ż a j ą c  j e d y n ą  h i p o t e k ę  n a  f o l w a r k u  U p i c i e  i  

T u z i n i e .  o r a z  s u m m k a c h  n i e ś c i ą g n i ę t y c h  j u ż  r ę -  

c z n e m i  d ł u g a m i  p r z e z  b r a c i  o n e r o w a n y c h ,  g d y  i  

s i o s t r y  z a m ę z n e  m e  s ą  z u p e ł n i e  i v y e x  d o t o w a n e ,  a  

f u n d u s z  n a  o d p o w i e d z  ż a ł u j ą c e y  u s z c z u p l o n y  d o -  

d o s t r z e g a j ą c ,  ż e b y  s i ę  o w e y  w i ę c e j  h i e t m n i e y s z a ł  

j a k o  n a y p i e r w s z a  k r e d y  t o r k a  Z e  k r w i  p o  o y c u  z a ­

w i a d a m i a  p o w s z e c h n o ś ć  o  s w o j e y  p o s a g o w e y  n a *

<l e z n o ś c i  z  p r o c e n t e m  z a l e g a j ą c e j ,  a  z t ą d  a b y  o i -  

% a ł. I g n a c e m u  i  D a m a z e m u  S t r a s  z e  w i e ż o m  n i k t  

k r e d y t u  n i e u i y c z a ł ,  o  d o b r o  U p i t ę  i  J u z i n  u m o -  

i v y  ż a d n e j  ’n i e  z a w i e r a ł ,  s i e b i e  n a  s z k o d ę  i  p r o c e ­

d e r  ń i e n a r a ż a ł n i n i e j s z e  o ś w i a d c z e n i e  d o  t r z y ­

k r o t n e j  a w i z a c y i  w  G a z .  K u r .  L i t .  p o d a j e  i  o n e  

>:w ł a s n o r ę c z n i e  a k t o r k a  p o d p i s u j e .  T e k l a  S t r a s z e -  

' w i c z ó w n a  ,  r o k u  1 8 2 0  m c a  m a j a  3 1 d n i a  p r z e d  

-a k t a m i  Z i e m .  P t u  R o s i e ń .  s t a w a j ą c  o b e c n i e  W J P .

•i'J a k u b  B e r e ś n i e w i c z  S u k i .  S ą d u  Z i e m .  R o s i e ń .  R o t m .  

<b. w o y s k  P o l .  t a k o w e  o ś w i a d c z e n i e  (p r z y  o p ł a c i e  

i p o s z l i n  u k a z n y c h  k o p .  5 2 )  d o  a k t  p o d a ł .  P r z y ­

j ą ł e m  A n t o n i  P a s z k i e w i c z  Z i e m .  R o s i e ń .  R e g e n t .

N i n i e j s z e  o ś w i a d c z e n i e  w  G a z . K a r .  L i t e w . w o l n o  
• u m i e ś c i ć  ś w i a d c z ę  S ę d z i a  Z i e m .  P t u  R o s i e ń .  T o ­

m a s z  T y s z k i e w i c z .

3 . G d y  m n i e  z m u s i ł  J P .  B e n e d y k t  S a d k i e -  

w i c z  ,  a b y m  o ś w i a d c z e n i e m  m o i m  w  G r o d z i e  P l t u  

w i l e ń s k i e g o  m a j a  2 2  d n i a  t e g o ż  r o k u  z a p i s a n e ­

g o  ,  c o f n ę ł a  p l e n i p o t ę c y ą  j e m u  w y d a n ą  ,  p o d r o -  

h i e m  1 8 i  g  m i e s i ą c a  k w i e t n i a  2 5  d n i a  / w i n n a m  

o b o k  d o  R e d a k c j i  k u r y e r a  l i t e w s k i e g o  d l a  d a l s z e j  

o s t r o ż ń c ś c i  m o j e j  o s t r z e d z  k a ż d e g o  ,  i ż  d z i a ł a ­

n i a  j e g o  r ó w n o  z  m o m e n t e m  t e y  a w i z a c y i  s k o ń ­

c z y ł y  s i ę  ,  a ż e b y  c h o ć b y  s i ę  z a s z c z y c a ł  t a k o w ą  

p l e n i p o t e n c j ą  ,  ż e  j e s t  m a r t w a  i  m a n i f e s t e m  o d ­

w o ł a n a  ,  d o  k t ó r e g o  o g ł o s z e n i a  p o d p i s  w ł a s n e j  

r ę k i  p o d k ł a d a m .  D a t t  w  W i l n i e  m i e s i ą c a  m a j a  

s 3 d n i a  1 8 2 0  r o k u .  M a r i a  z  J f i ą ż ą t  S a p i e h ó w  
F u z y n i n a  S t a r .  S z t a t e r n i c k a .

Z e  R e d a k c j a  K u r . L i t .  m o ż e  n i n i e j s z ą  a w i z a c y ą  
d o  d r u k u  p r z y j ą ć  ś w i a d c z ę .

M i k o ł a j  P o m a m a c k i  S ę d z i a  Z i e m .  W i l e ń s k i .

3 . S ą d  G r o d z k i  P t t u  S z a w e l .  s k u t k i e m ,  s w e y  

r e z o l u c j i  n a  d n i u  7 t e r a ź n .  m c a  j u n i i  n a s t a ł e y f  

u  w a ż y ł  b y d ż  p o t r z e b n y m  d o  G a z e t y  K u r .  L i t .  

p r z e s ł a ć  d l a  t r z y k r o t n e g o  z a a w i i o w a n i a ,  i ż  b y -

R o f t  r  l  ęCl° Zuiowa> Maxymilian
R o b e r t  Z i e n k o w i c z  d n i a  6 o m i e n i o n e g o  m c a  m a ­

j a  p r z e z  w y s t r z a ł  z  p i s t o l e t u  o d j ą ł  s o b i e  ż y c i e  i 
p o z o s t a ł o ś ć  s w o j ą  w  m i e d z y  t e g o  s ą d u  b ę d ą c ą ,  lak 
s p r z ę t y  p o j a z d y  ,  k o n i e  i  p i e n i ą d z e  J P .  P o l e n e z  

w  J u r b o r g u  m i e s z k a j ą c e m u ,  a  z a ś  g a r d e r o b ę  ł b i e -

i z n ę  s ł u d z e  s w e m u  S t a n i s ł a w o w i  M a r k i e w i c z o w i  

z a p i s a ł .  J a k o w a  d y s p o z y c y a  n i e  b ę d z i e  w p r z ó d  d o ­

p r o w a d z o n a  d o  e x e k u c y i ,  a ż  c h y b a  p o  n o w y m  r o ­

k u c z y U  p o  d n i u  1 j a n u a r .  n a s t ę p u j ą c e g o  1 8 2 x  

r o k u .  p o n i e w a ż  d o  t a k o w e g o  t e r m i n u  p r z e z  n i n i e y -  
s z ą  t r z y k r o t n ą  a w i z a c y ą  w z y w a j ą  s i ę  w s z y s c y  p r a ­

w n i p r e t e n s o r o w i e  z e s z ł e g o  Z i e n k o w i c z a ,  l u b  z  b l i z -  

k i c h  k r e w n y c h ,  k t ó r z y b y  d o w i e d l i ,  ż e  t e n ż e  n i e b o -  

s z c z y k  d z i e l ą c  s i ę  z  r o d z e ń s t w e m  s u k c e s s y y n y m .  

m a j ą t k i e m  w z i ą ł  p e w n e  q u a n t u m  p i e n i ę ż n ą  , l u b  

m a j ą t k u ,  k t ó r y m  p o  z a a p r o b o w a n i u  p r z e z  s ą d  G ł .  

L i t .  W  t l e ń  i g o  D e p a r t ,  z w r ó c o n y m  z  f u n d u s z u  

n i e b o s z c z y k a  Z i e n k o w i c z a  z o s t a n i e ,  a  z a ś  p o  u -  

p ł y n i e m u  p o w y ż e j  w z m i e n i o n e g o  t e r m i n u , k i e d y  

n i k t  z  p r a w n e m i  d o w o d a m i  w  S ą d z i e  G r o d z .  S z a -  

w e  . j a w i e  s i ę  n i e b ę d z i e ,  w ó w c z a s  d y s p o z y c y a  n i e -  

b o s z c z y k a  p r z y w i e d z i o n ą  d o  e x e k u c y i  z o s t a n i e .  
D a t  1820 r o k u  j u l i i  9 d n i a  S z a w l e .

S ę d z i a  T o m a s z  A d a m o w i c z .  B e n e d y k t  J a r o -  
s z k i e w i c z  S ę d z i a  G r o d z . ,  P i s a r z  W a c ł a w  K o w n a c k i .  

R e g e n t  G r o d z .  S z a w e l .  A n t o n i  M o n t w i l ł o .

3  S ą d  T a x a t o r s k o - E x d y w .  z a  R e m i s s ą  S ą d u  

G ł  M m s k i e g o  C y w i l n e g o  D e p a r t ,  w  d a c i e  r o k u  

181 * 7 b r a  4 d n i a  z a s z ł ą  n a  r o z d z i a ł  m a j ą t k u  

M m s z a n  z  a t t y n e n e y a m i  w  G u b e r n i i  M i ń s k i e j  

w  t y m ż e  p o w i a c i e  s y t u o w a n e g o , i  d a l s z y c h  f u n ­

d u s z ó w  s u m o w n y c h  z e s z ł e g o  A n t o n i e g o  B o h d a n o ­

w i c z a  n a z n a c z o n y ,  w  d n i u  26 m i e s i ą c a  a p r y l a  b i e ­

ż ą c e g o  r o k u  d o  p o m i e n i o n e g o  m a j ą t k u  p r z y b y w s z y , 

g d y  p o  w y s ł u c h a n i u  w i e l u  s t r o n  p r o d u k t ó w  w i d z i  
S i ę  b y ć  z b l i ż o n y m  d o  w e j ś c i a  w  n a m o w ę  i  r o z s ą ­

d z e n i a  o s t a t e c z n i e  c a ł k o w i t e j  r o z p r a w y ,  a b y  n i e u -  

w i a d o m i e n i e m  ż a d n a  s t r o n a  s t o s u j ą c a  p r e t e n s j ą  
d o  m a s s y  k r e d a l n e y ., r ó w n i e ż  p r z e z  z a p o z w y  d o  

o d p o w i e d z i  p o w o ł a n a  d l a  p o m n o ż e n i a  t e j ż e  m a S -  

s y  n i e w y m a w i u ł a  s i ę ,  n i n i e j s z ą  a w i z a c y ą  p r z e z  

G a z e t ę  K u r .  L i t .  o g ł o s i ć  p o s t a n o w i ł  i  ż e  n i e j a -  

w i ą c e  s i ę  n a j r y c h l e j  d o  t e g o  S ą d u  s t r o n y ,  j e d n e  

p r a w n e j  a m m i s s y i  u l e g n ą ,  d r u g i e  i n  c o n t u m a c i a m  

s ą d z o n e  z o s t a n ą ,  o b w i e s z c z a .  R o k u  1820 m c a  m a ­
j a  2 8 d n i a .

I g n a c y  B u c e w i c z  P o d s ę d e k  Z .  P  M .  E x i .  

W i k t o r  J a b ł o ń s k i  P o d s ę d e k  S ł u c k i  E x i y w .  F e r d y ­

n a n d  D w o r z e  c k i  P o d s ę d .  Z i e m .  W i ł .  E x d y w .

3. Prze daje się warszawskiej roboty 
Kocz z  kuframi i dctlszemi w y godami. 
W idzieć go i o cenie dowiedzieć się mo­
żna u kowala uniwersyteckiego , Zeica, 
mieszkającego na dziedzińcu teatru anato­
micznego, dawniej Spaskiey Cerkwi.

2 . W  w i l e ń s k i m  r a t u s z u  z n a j d u j e  się b r y k a  u -  
r z ę d o w e y  r o b o t y  n a d z w y ć z a y n e y  L e k k o ś c i ,  k r y t a ,  p a ­
k o w n a ,  n i e w i e l e  p o t r z y m a n a ,  k t o b y  j ą  ż y c z y ł  n a b y ć  
n i e c h  s i ę  d o w i e  o  c e n i e  w  n a z n a c z o n y m  m i e j s c u  
u  Ś V . J a n c z e w s k i e g o  R a t u s z o w e g o  P i s a r z a .

\

1 W y j e ż d ż a  z a  g r a n i c ę  d l a  w i d z e n i a  s i ę  z  f a ­
m i l i ą  S z w a j c a r  P i o t r  K i e l  n a  m i e s i ę c y  4, d o  S z w a y -  
c a r y i ,  z  p o w r o t e m .

3 . W y j e ż d ż a  z a  g r a n i c ę  d o  S a x o n i i  W i l e ń s k i  

m i e s z c z a n i n  N e f t e l  L e y b o w i c z  G r u s z k o  n m  m i e ­
s i ę c y  ii,


